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Głównym rzecznikiem, organem  po­
wstającego Stronnictw a narodowo - kato­
lickiego je s t  „Dziennik Powszechny." Pi- 
smo to mówi bez ogródki, że właśnie te ­
raz, „wobec potężnego chaosu pojęć i dą­
żności" należy się połączyć we „wspólnej 
a świadomej swych celów pracy."

Chwila zaiste odpowiednia dla suk­
cesów polityki rzymsko-katolickiej. Spo­
łeczeństwo mające trzeźwy sąd o rzeczach, 
nie rozdzielone i nie zwaśnione walką 
partyjną, — poznałoby się odrazu na dą­
żnościach i pięknych obietnicach rzym ­
skiego kleru. W  czasach prawidłowego 
rozwoju kulturalnego i społecznego kraju 
Stronnictwo narodowo-katolickie nie m ia­
łoby żadnych widoków powodzenia.

Ale do takiej kultury  i prawdziwe­
go uświadomienia w rzeczach religii na­
szemu ludowi jeszcze daleko. Wiedzą 
o tern twórcy stronnictw a i dla tego 
d° jego założenia przystępują.

W prawdzie myśl nowego stronnic- 
zdaniem „Dziennika"—„oddawna już

u nas kiełkuje," — chciwi władzy księża 
rzym scy oddawna już pragnęli stanąć na 
czele wszelkiej akcyi społecznej i poli­
tycznej w kraju, ale skoro tego nie uczy­
niło się dotąd, więc obecnie, póki czas, księ­
ża chcą błąd poprawić i pożądane stron ­
nictwo utworzyć.

Stosownie do założenia i do ducha, 
którym  się kieruje kler rzymski, ułożony 
je s t zarys program u nowego stronnictwa. 
Mówi się w nim wiele i ładnie o rodzinie, 
o własności prywatnej, o pracy i robotni­
kach, o wychowaniu; porusza się sprawy 
żywo zajmujące człowieka współczesnego, 
jak  kw estyę kobiecą i żydowską. To wszy­
stko jednak  nie je s t głównym celem stron ­
nictwa ani nie odsłania jego  właściwego 
oblicza. Zarys program u nawet „nie po­
rusza na razie szeregu kwestyi czysto po­
litycznych," aby mieć wolne ręce i obie­
rać w przyszłości to co dla kleru będzie 
wygodniejsze.

Ale kler nie mógł nie odsłonić głó­
wnego rysu  swego charakteru. Podstawą 
Stronnictw a narodowo-katolickiego — j ak 
głosi program  — je s t „nierozerwalna je ­
dność z Kościołem katolickim (czyt. rzym­
skim) i jego Głową."

Te słowa tłomaczą nam  wszystko.
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Dopóki Polska była niepodzielnie od­
dana Rzymowi, dopóki panowanie, kleru 
było w niej zapewnione, — stronnictwo 
katolickie okazywało się niepotrzebne. Lecz 
czasy się zmieniły. Dziś naród przegląda 
na oczy i usiłuje się wydostać z pod 
rzymskiego jarzma. Ten ruch może się 
skończyć dla Rzymu fatalnie. Więc trze­
ba złemu zapobiedz. Trzeba rzucić nieu­
świadomionym jeszcze masom wielkie ha­
sła, trzeba wypisać na sztandarze elektry­
zujące słowa: Bóg, wiara, ojczyzna; trze­
ba pociągnąć do tego sztandaru chwieją­
ce się zastępy dawnych zwolenników — 
a reszta pójdzie łatwo.

I oto tworzy się w Polsce stronnic­
two, którego celem i głównem zadaniem 
ma być—służba papieżowi.

Metoda jaką nowe stronnictwo obie­
cuje stosować względem swoich i obcych, 
jest również wyłącznie rzymska, właściwa 
rzymskim tradycyom. Metodą ta—walka.

Narodowi katolicy obiecują walczyć 
ze wszystkimi i przeciwko wszystkim; za­
powiadają walkę „z prądami, które chcą 
obalić wpływ życia rodzinnego",—„walkę 
z objawami współczesnego zepsucia" itd.

A zatem „do potężnego chaosu po­
jęć i dążności" przybywa nowe źródło 
zamieszania; do ogólnej walki i niena­
wiści stronnictw przybywa nowa podnie­
ta. Można sobie wyobrazić, co czeka na­
sze społeczeństwo, gdy Stronnictwo naro­
dowo katolickie zorganizuje się nadobre 
i gdy rozpocznie walkę ze swymi prze­
ciwnikami.

Gdyby twórcy nowego stronnictwa 
byli naprawdę owiani duchem Chrystu­
sowym, gdyby im naprawdę chodziło 
o dobro ludu, nie o dobro Rzymu, to star 
nęliby na gruncie Ewangelii, na gruncie 
miłości i przebaczenia. Urzeczywistnienie 
ideałów Chrystyanizmu byłoby ich jedy­
ną bronią.

Ale kto służy Rzymowi, nie może 
służyć Chrystusowi, nie może szerzyć 
królestwa miłości, lecz królestwo niena­
wiści i waśni wzajemnej. Walka i rozkład 
—oto są cechy rzymskiego Kościoła. U ja­
wniają się one aż nadto w naszem spo­

łeczeństwie—w zależności Rzymu tak dłu­
go pozostającem. Przykłady tego mamy 
choćby wśród rzymskiego kleru, który 
świeżo z powodu pojawienia się projektu 
stronnictwa narodowo-katolickiego odra- 
zu rozdzielił się na wrogie sobie obozy.

(G.  d.  n .)

Walka o szkołę we Francyi.

Kler francuski, pozbawiony swego 
dominującego znaczenia wskutek roz­
działu Kościoła od państwa i zerwania 
konkordatu z Rzymem, rozpoczął z rządem 
republikańskim Francyi zażartą Walkę na 
wielu punktach. Walka ta w szczególny 
sposób rozogniła się na punkcie szkoły. 
Kler wszędzie jest stroną zaczepną,^ bada 
system nauczania w szkołach państwo­
wych, poddaje krytyce podręczniki szkol­
ne i stara się zwalczać szkołę rządową 
w nadziei, że znów wróci do dawnego 
wpływu w narodzie.

Przyczyna tej walki szkolnej łatwo 
da się odgadnąć. Po przeprowadzeniu 
prawa o rozdziale Kościoła od państwa, 
kongregacye zakonne, utrzymujące bardzo 
wiele szkół we Francyi, nie chciały się 
poddać nowym przepisom o zakonach. 
W skutek tego nastąpiło ich wydalenie 
z granic Francyi, a dzieci, które uczęszcza­
ły do ich szkół, przeszły do szkół rządo­
wych. Kler zatem odrazu znalazł się w mo­
żności i jakby w potrzebie kontrolowania 
działalności tych szkół.

Sposoby prowadzenia walki, broń 
której używają klerykali, jest znana, wszę­
dzie i odwiecznie jednakowa. Są to klątwy, 
odmawianie Sakramentów św. i pogrz bu 
chrześcijańskiego, piorunujące kazania. 
Ambonę i konfesyonał zamieniają w środ­
ki agitacyjne, miejsce modlitwy i ukoje­
nia w arenę walk politycznych roznamię- 
tniających masy.

Biskupi wydali zbiorowy list paster­
ski, w którym potępili szkołę świecką 
i podręczniki" w niej używane. Pierwszy 
ogłosił ten list kardynał Luęon. Zagrzmia­
ły wszystkie ambony. Księża zaczęli pio­
runować nie tylko przeciwko szkołom ale 
i przeciwko dzieciom i ich rodzicom. Za­
częto im odmawiać Sakramentów św., dzie­
ci nie dopuszczano do pierwszej Komu­
nii św.

Na skutek tej walki niektóre szkoły 
opustoszały, dzieci w niektórych miej sco-
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wościach darty wyklęte podręczniki i rzu­
cały je  w ogień.

Rząd wobec tych napaści zachował 
się poprawnie. Nie przedsięwzięto dora­
źnych represyi, skierowywano raczej spra­
wę w pojedynczych wypadkach do sądów 
krajowych. W kilku wypadkach związek 
nauczycieli pociągnął do odpowiedzialno­
ści sądowej zbyt krewkich księży za po- 
twarz i obelgi. Czasami oskarżeni zdołali 
dowieść swej niewinności, częściej jednak 
dowody były tak przekonywające, że za­
sądzono ich na grzywnę.

Najgłośniejszym jest proces, jaki 
Stowarzyszenie nauczycieli wytoczyło kar­
dynałowi Luęon. Skarżący w swej,skardze 
piszą, że pozywają przed kratki sądowe 
„pana de Luęon, ministra kultu katolic­
kiego, biskupa z Reims." Przesłuchano 
już wielu świadków i samego oskarżone­
go, który osobiście przybył do sądu bro­
nić swej sprawy, lecz proces nie został 
jeszcze ukończony.

Pomimo silnie rozwiniętej agitacyi 
duchowieństwo rzymsko - katolickie we 
Prancyi nie może się poszczycić zbyt 
wielkim sukcesem. Na dwieście podręczni 
ków, używanych w szkołach rządowych, 
biskupi zdołali wynaleść rzeczy godne po­
tępienia zaledwie w czternastu. Potępiono 
zaś między innemi takie twierdzenia, jak: noc 
św. Bartłomieja była o lrutnem  morder­
stwem; próżność Ludwika XIV była zgu­
bną dla Prancyi; koniec panowania Lud­
wika XV okrył się hańbą; wojny Napo­
leona I doprowadziły do tego, że Francy a 
utraciła wszystkie swoje zdobycze; przy 
dawnym rządzie we Prancyi nie było 
równości; zniesienie edyktu Nantejskiego 
było dla Prancyi nieszczęściem i t. p. Oto 
są nauki „bezbożne," które Kościół rzym­
ski prześladuje w szkole francuskiej.

Nic też dziwnego, że lud nie bardzo 
się przejmuje nawoływaniem księży do wal­
ki. Na $6 tysięcy gmin we Prancyi, w których 
istnieje 60 tysięcy szkół rządowych, zale­
dwie sto gmin poszło za wezwaniem bi­
skupów. W pozostałej olbrzymiej większości 
lud nie usłuchał agitacyi księży. W osta­
tnich pięciu hitach liczba dzieci, uczę­
szczających do szkół państwowych, po­
większyła się o 407 tyśiący; w tymże cza­
sie klerykali stracili 6 tysięcy szkół i 372 
tysiące uczniów. W przeciągu ostatniego 
dziesięciolecia budżet szkolny ministeryum 
oświaty we Prancyi podniósł się o 70 mi­
lionów. Wymowny to dowód, jak  popu­
larną je st szkoła świecka w tym kraju 

Klerykali francuscy oprócz akcyi 
, wśród społeczeństwa, podnoszą walkę

o szkołę i w parlamencie. W drugiej po­
łowię stycznia toczyły się ożywione dy- 
skusye w parlamencie francuskim na te­
mat szkół świeckich. Trzynaście interpe- 
lacyj wniesiono ze skargami na szkoły 
świeckie, zarzucając im, że wrogo uspa- 
sabiają dzieci względem religii, że zaprze­
czają istnienia Pana Boga i t. p. Bez wą­
tpienia, świeccy nauczyciele, wzburzeni 
walką księży, wpadają często w drugą 
ostateczność i walczą z religią. Rząd je ­
dnak zachowuje neutralność i w czasie 
debatów w parlamencie zdołał sobie po­
zyskać większość. Parlament 385 głosami 
przeciwko 137 wyraził rządowi wotum 
zaufania za obronę szkoły państwowej 
przeciwko wysiłkom przeciwników.

K R O N I K A
K R A JO W A  I Z A G R A N IC Z N A .

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
wydało do gubernatorów .gyrkularz, na 
mocy którego zakazuje się władzom ad- 
ministracyinyin przetrzymywanie dłużej 
nad miesiąc spraw, dotyczących zmiany 
wyznania.

— Senator Neudhardt, mianowany 
do przeprowadzenia rewizyi senatorskiej 
w Królestwie Polskiem, pomiędzy innemi 
ma nadana następujące pełnomocnictwa 
nadzwyczajne: uwalniane od kar admini­
stracyjnych, nałożonych przez miejscową 
władzę; wszelkie prawa władzy naczelnej 
wojskowej; wnoszenie do senatu przedsta­
wienia o odwołanie postanowień i rozpo­
rządzeń generał-gubernatorów, gubernato­
rów i innych władz administracyjnych, 
a jednocześnie prawo wstrzymania wyko­
nania tych postanowień i rozporządzeń. 
Władzą osobistą może wszczynać śledz­
two karne, usuwać z posad i oddawać pod 
sąd urzędników zarządu cywilnego, z wy- 
iątkiem osób, które zajmują posady :klasy 
4-ej i wyżej. Senafor Neudhardt do misyi 
swej rozpoczął już przygotowania; powo­
łał do pomocy osoby' pbeznane z urzęda­
mi w Królestwie Polskiem. Wyjazd sena­
tora rewidenta z Petersburga nastąpi przy 
końcu bieżącego miesiąca.

— Wyniki narady słowiańskiej, od­
bytej obecnie w Peterburgu, są w stre­
szczeniu następujące: Zjazd przedstawicie­
li narodów słowiańskich w celu zjednania 
i porozumienia się odbędzie się w Sofii 
dnia 7 łipca, bez względu na to, czy
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wezmą w nim udział Polacy czy nie. Utwo­
rzona zostanie speoyalna komisya z pol­
skich i rosyjskich członków komitetu 
wykonawczego dla obmyślenia sposobów 
usunięcia różnicy poglądów na kwestyę 
polsko-rosyjską. Polacy uczestniczący na 
zjeździe oznajmili, że choć stoją i nadal 
na gruncie słowiańskim, w obecnej 
chwili nie mogą powziąść decyzyi co do 
udziału w zjazdach najbliższych.

— Od dnia 14 b. m. ustanowiona 
została pomiędzy Rosyą, a Holandyą wy­
miana posyłek pocztowych za zaliczeniem. 
Największa suma zaliczenia z Rosyi wy­
nosić może 400 r., a z Holandyi 500 gul­
denów holenderskich.

— Znany meteorolog Gribojedow na 
zasadzie danych naukowych przepowiada, 
iż rok bieżący w całej prawie Rosyi bę­
dzie wyjątkowo ciężki dla rolnictwa, a to 
z powodu przewidywanej suszy.

— Do sejmu Finlandzkiego wy­
brano 17 kobiet.

— Na pełniącego czasowo obowiązki 
naczelnika łódzkiej dyrekcyi naukowej, 
na miejsce zmarłego Sazonowa, władze 
mianowały p. Ijjpczegłowa, inspektora okrę­
gu naukowego częstochowskiego.

— Ruch osobowy na nowowybudo- 
wanej linii kolei elektrycznej Łódź-Ale-

ksandrów, a mianowicie na dystansie- 
od Łodzi do st. Żubardź (kolej kaliska) 
został otwarty w ubiegłą sobotę. Pociągi 
regularnie odchodzą co pół godziny od 
7 zrana do 11 wieczorem. Opłata za prze­
jazd: dla dorosłych w II kl. 12 k., w III 6. 
Dla ucznió w i dzieci od 5 — 10 lat o po­
łowę mniej.

— Lubelski wydział kółek rolniczyh 
komunikuje, iż dnia 7 i 8 marca roku 
bieżącego odbędą się w Lublinię dwu­
dniowe wykłady dla włościan.

— 14 Lutego na Sachalinie o g. 5 
min. 15 zrana dało się odczuć faliste trzę­
sienie ziemi z hukiem podziemnym.

* Rząd hiszpański wydał dekret, 
pozwalający na otwarcie szkół świeckich 
i usunął duchowieństwo od sprawowania 
czynności ogólnego inspektora szkół.

* Rząd angelski mianował wicekró­
lem Indyi lorda Kitchenera, zwycięzcę 
w wojnie z Boerami. Jest to zapowiedź 
polityki silnej ręki, jaką rząd angielski 
zamierza się kierować względem Hindu­
sów.

* Na Krecie konsulowie 4-ch mo­
carstw opiekuńczych zakomunikowali ko­
mitetowi wykonawczemu notę, zabrania­
jącą kreteńczyńkom udziału w wyborach

3)

Dzięki też tym zasobom materyal- 
nym w ciągu krótkiego panowania swego 
mógł on zadziwić świat cały olbrzy- 
miemi budowlami, któremi przyozdabia 
stolicą swoją. Jakby za dotknięciem róż- 
czki czarnoksięskiej wyrastały z pod zie­
mi pałace nowe, świątynie, otwierały się 
nowe ulice, powstawały całe dzielnice 
a miasto rozszerzyło prawie w dwójnasób 
granice swoje. Upiększył W atykan, dokoń­
czył budowy bazyliki ś. Piotra, pałacu 
kwirynalskiego, osuszał błota pontyńskie, 
wzniósł miasto około Domku Loretań­
skiego, dla utrzymania pokoju w Europie 
był twórcą równowagi politycznej państw 
katolickich. I oto naraz dowiaduje się, 
że ten Rzym, tak przezeń ukochany,

tak ozdabiany, stal się ostatnimi czasy 
jaskinią złoczyńców i łotrów, którzy z nie- 
słychanem zuchwalstwem uprawiali nie­
cne swe rzemiosło — w biały dzień pra­
wie — jakby nic sobie nie robiąc z wła­
dzy papieża i znanej jego surowości.

A co gorsza, wśród arystokracyi 
rzymskiej, pamiętającej na nizkie pocho­
dzenie ich władcy, rozwielmożniło się 
niesłychane lekceważenie praw państwo­
wych, rozkiełznanie obyczajów i jaw na po­
garda „świętej" osoby „namiestnika Chry­
stusowego".

Każdy z rzymskich wielmoży miał 
do swego rosporządzenia zgraję najmo­
wanych zbirów, tak zwanych „bravi“, 
którzy za pomocą sztyletu usuwali z dro­
gi niebezpiecznych wrogów swego pana.

Sykstus V, wstępując na tron pa­
pieski dał publicznie słowo, że położy 
kres wszelkim nieporządkom, a był to 
człowiek żelaznej woli, który umiał słowa 
dotrzymać. Przekonali się o tern aż naz­
byt dobrze kardynałowie kuryi, którzy
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greckich i grożącą w przeciwnym razie 
przedsięwzięciem środków czynnych.

* Z Santjago donoszą: Niedaleko 
portu okręt pasażerski wpadł na skałę 
i rozbił się. Sternik i 54 osoby utonęły; 
205 osób uratow ał parowiec angielski; 
88 robotników oczekuje na ratunek  na  
szczątkach okrętu.

* Stronnictw a wolnomyślne Alzacyi 
i  Lotaryngii wniosły do wydziału krajo­
wego petycyę, podpisaną przez w szyst­
kich deputowanych, żądającą zmiany 
ustaw  Rzeszy w tym  duchu, żeby Alza- 
cya i Lotaryngia otrzymały samodzielność 
państw związkowych i by w prawach 
swych zrównane były z innem i państw a­
mi Rzeszy.

* Otwarto we Lwowie w ystawę w y­
robów ze słomy i szuwaru. Obejmuje ona 
wyroby ludu od najprostszych przedmio­
tów użytku codziennego aż do najdeli­
katniejszych artystycznych okazów. W y­
stawa świadczy o znacznym rozwoju tego 
przemysłu w Galicyi.

* W  cieśninie Skagerrak na wyso­
kości Grim stadu (w Norwegii) zatonął pa­
rowiec. Zginęło 16 osób załogi.

* Do Konstantynopola dochodzą wia­
domości, że j  eden z szeików, naczelnik j edne-

wybierając łagodnego, słabowitego i kw ę­
kającego wiecznie kardynała Montalto, 
nie spodziewali się nigdy, że z niego wy­
rośnie olbrzym Sykstus V, przed którym  
wszystko drżeć będzie...

Pomimo jednak  surow ych środków, 
okrucieństwa nawet, jakiem  świadomie 
chciał sterroryzować zuchwalców, rozprzę­
żenie nie ustaje. Owszem, coraz ja sk ra ­
wsze złoczyńcy dają dowody śmiałości 
swojej.

A lud biedny, obdzierany i krzyw­
dzony, szuka sprawiedliwości—ja k  dotąd— 
daremnie u  w rót papieża.

Nie tyle go jednak  krzywda ludu 
obchodziła, ile lekceważenie władzy ze 
strony zuchwalców.

I oto, chodząc po cienistej alei, pe­
łen wewnętrznego gniewu, Sykstus V snu­
je  przy brewiarzu m isterne plany, aby za 
jednym  zamachem i ukrócić zuchwalstwo 
złoczyńców i strącić wiele, dziś dumnie 
wznoszących się, głów...

go z pokoleń arabskich, stanął na czele kilku 
powstańczych plemion przeciwko Turkom.

* Fanatyzm kleru rzymskiego we 
Francyi. Kler francuski za wszelką cenę 
chce wzbudzić lud przeciwko rządowi, 
ale mu się to nie udaje. W  początkach s ty ­
cznia zdarzył się w Paimpol w Bretanii 
fak t następujący. Umarł niejaki Piotr Le 
Hegaret, człowiek przez ogół bardzo sza­
nowany, zostawiwszy po sobie żonę z dwoj­
giem  dzieci. Krewni udali się do probo­
szcza o pogrzeb. Lecz proboszcz odparł, 
że na zmarłym, jako dzierżawiącym od 
rządu ziemię kościelną, ciąży klątwa aż 
do siódmego pokolenia i że z tego po­
wodu je s t on pozbawiony pogrzebu chrze­
ścijańskiego. Nadto—oświadczył proboszcz, 
że z tegoż powodu syna zmarłego nie do­
puści do pierwszej Komunii św. Dowie­
dziawszy się o tern zajściu lud okoliczny, 
zebrał się bardzo licznie i z wielką oka­
załością oraz współczuciem dla pozostałej 
rodziny odprowadził zwłoki nieboszczyka 
na miejsce wiecznego spoczynku. Tak to 
kler rzym ski podrywa sobie resztki opi­
nii, jak ą  jeszcze u ślepo mu wierzących 
posiada. (Le Petit Parisien.)

II.
W tem , na końcu alei, ukazuje się 

marszałek dworu papieskiego i szuka 
wzrokiem swego pana. Dostrzegłszy go, 
zbliża się pośpiesznym krokiem do Syks­
tusa  i oddawszy mu pokłon głęboki cze­
ka w pokornej postawie znaku ze strony 
papieża, kiedy mu wolno będzie prze­
mówić.

Sykstus V skinął nań łaskawie, 
wrokiem pytając, czego żąda?

„Ojcze święty?" — rzecze marszałek 
dworu — „pewna niewiasta domaga się 
natarczywie dziś jeszcze posłuchania u  W a­
szej Świątobliwości. Przyszła ona pod ko­
niec audyencyi. Widząc zmęczenie W a­
szej Świątobliwości odłożyłem je j posłu­
chanie do ju tra , ale zaczęła tak  gw ał­
townie płakać, tak jęczeć, tak  mole­
stować i przedstawiać, że ju tro  już  może 
być za późno, iż ośmielam się — przepra­
szając za to najpokorniej — złożyć jej 
prośbę u stóp Waszej Świątobliwości".

(C. d. n.)
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Z ŻYCIA MARYAWiGKIEGO.

Spis' rodzin maryawickich wydalonych za przekona­
nia religijne z fabryk i majątków ziemskich.

Duch ludzki, powiedział ktoś, z na­
tury swej je st chrześcijańskim; z natury 
swej szuka prawdy Chrystusowej, tęskni 
za jej wcieleniem w życiu, wzdycha do 
prawdziwej wolności, jaką Chrystus daje 
tym, którzy przez Niego stają się synami 
Bożymi. To nam tłomaczy, dlaczego czło­
wiek, raz poznawszy prawdę i moc Chry­
stusa, widzi w nich podstawę i treść no­
wego życia w miłości Boga, dlaczego 
poświęca dla nich wszystko. To nam tło- 
mączy, dlaczego żadna moc ludzka nie 
jest w stanie odwieść człowieka od mi­
łości Bożej, która je st w Chrystusie Je 
zusie. Świadczą o tern losy pierwszych 
wyznawców Chrystusa; świadczy bezku- 
teczność wszystkich sposobów, jakich 
reakcya rzymsko - katolicka użyła prze­
ciwko ruchowi maryawickiemu. Gdy ka­
ry kościelne, denuucyacye do władz rzą­
dowych i pogromy nie mogły go stłumić; 
usiłowano wielu maryawitów pozbawić 
środków do życia. Obywatele ziemscy 
i właściciele fabryk poczęli wydalać ma­

ryawitów ze służby, by nędza i głód znie­
woliły ich powrócić do Kościoła rzymsko­
katolickiego. Ale środek ten miał tylko 
dodatnie skutki dla nowej sprawy. Głod­
ni, niejednokrotnie okryci w łachmany, 
wśród ostrej zimy, z. drobną dziatwą; 
wyznawcy maryawityzmu, utwierdzeni 
w swych przekonaniach nieludzkiem po­
stępowaniem rzym. katolików, rozchodzili 
się po całym kraju, do Rosyi i za grani­
cę, niosąc ze sobą żywe ideały religijne 
i dając tym sposobem zaczątek nowym 
placówkom maryawityzmu. Wielu szuka­
ło chleba wśród braci włościan-gospoda- 
rzy. Ci byli powodem, że niektórzy za­
możniejsi gospodarze maryawici oddali 
swe majątki na rzecz pomagania uboż­
szym braciom. Poczęto krzątać sję około 
rozkupienia wielu majątków obywatel-, 
skich przyczem maryawici zamożniejsi 
mają zamiar kupić na rzecz' parafii po 
kilkadziesiąt mórg ziemi, by oddawać 
ten grunt na urządzenie zągród dla ma­
ryawitów pozbawionych środków do ży­
cia, a dochód z reszty obracać na cele 
kulturalne swoich parafii.

Że twierdzenie nasze, co do wyda­
lania maryawitów ze służby i z fabryk, 
nie je st gołosłowne, najlepiej zaświadczą 
o tern dane statystyczne.

P a r a f ia  L eszno
powiat Błoński gub. Warszawska. 

Maryawici wydaleni z cukrowni Michałów.

Im ię  i n azw isk o  w y d a lo n y ch .
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K alec tw a n a b y te  p rzy  sp e łn ia ­
n iu  obow iązków .

1. W asilew sk i J a n  (la t 47), żona  E leo ­
n o ra  (la t 45), dzieci czw oro w  w iek u  
od la t  25 do 2-ćh,

34. U szkodzen ie  g ło w y  i pa lców  
u  p raw ej ręk i

2. W ą s ik  M ikołaj (la t 67), żona  Jó ze fa  
■ (la t 50), dzieci sześcioro  w  w ieku  od 

la t  26 do 6-ciu.

33. Ma z łam an ą  n o g ę  lew ą  p rz y  
p ra c y  w  fab ry ce .

3. R ote F ra n c isz e k  (la t 39), żona P a u li­
n a  (la t 34). D zieci dw oje  w  w ie k u — 
je d n o  la t  7, d ru g ie  la t  5.

23. U szkodzen ie  p raw ej n o g i i 
ogólne po tłu czen ie .

4. P o n ied z ia łek  M ikołaj ( la t 63), żona 
M ałgo rzata  (la t 52).

30. Ma ro z b itą  g łow ę i d o s ta ł 
ru p tu ry .

5. P a ta ty n  A lb in  (la t 59), żona M aryan- 
n a  ( la t 56). D zieci czw oro w  w iek u  od 
28 do 20.

30.

6. F liszn ik  K aro l ( la t 62), żona  A n n a  
(la t 58). D zieci dw oje.

42. U "
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Im ię i nazw isko w ydalonych.
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K alectw a n ab y te  przy spełn ia­
n iu  obowiązków.

7. W ojda F ranciszek  (la t 57), żona Jó ­
zefa (la t 52). Dzieci dw oje  w  w ieku  — 
jed n o  la t 15, d rug ie  13.

29. Ogólne potłuczenie. ■

8. W oźniak J a n  (lat 36), żona Józćfa ' 
(lat 34). Dzieci dw oje w w ieku—-jedno 
la t 10, d rug ie la t  6.

23.

i ■■

i i - 9. M arkow ski W ładysław  (la t 53), żona 
Józefa. Dzieci siedm ioro w w ieku  od
i P; cl-Tip Pin rola.!— -9.0 .

25.
J ■ - : ; -i - ■ '

10. G rotow ski Józ^f (lat 59), żona Mar- 
cyanna (lat 54). Dzieci pięcioro— w w ie­
k u  od la t 12 do 20.

• 26. b .

11. P io trow ski P io tr (lat 29), żona Józe­
fa (lat 25). Dziecko jed n o  w w ieku 
la t  i .

4.

12. Katowicz Tom asz (lat 68), żona Ma- 
ry a n n a  (lat 55). Dziecko je d n o —lat 15.

30. R uptura.

13. C zubióski Jakób  (lat 56), żona B ro­
nisław a (la t 57).

18. Potłuczenie nogi.

14. T ruszczyński M ićhał (lat 60), żona 
F ranciszka (lat 56). Dzieci tro je— w w ie­
k u  od la t 12 do 22.

25.

15. M arkow ski Tom asz (lat 47), żona 
M aryanna (lat 40). Dzieci pięcioro w w ie­
ku  od la t 1V2 do 10.

30. Rozbicie głow y i grzbietu .

16. Sofuł Józef (lat 37), żona B ronisła­
w a (lat 30). Dzieci siedm ioro w  w ieku 
od la t 1 dó 13.

16.

17. Cielecki J a n  (lat 58). 40.

18. K om pertow icz Tom asz (lat 39), żona 
M aryanna (lat 37). Dzieci pięcioro — 
w w ieku od la t iV 2 do 13.

16. Potłuczenie lewej nogi.

19. Zielińska E w a (lat 58), W dow a, mąż 
u m arł w  fabryce.

20. M arkowski F ranciszek  (lat 46), żona 
Ju lian n a  (lat 46). Dzieci ośm ioro— w w ie­
k u  od la t 1 do 22.

35.

21. Zwierzchow ski Józef (lat 40), żona 
M aryanna (lat 44). Dzieci sześcioro

19.

w w ieku od la t 2 do 15.

22. P ląskiew icz Jan  (lat 34), żona Józe­
fa (lat 24). Dzieói dwoje — jed n o  l ' / 2 
drug ie  3.

19. Potłuczenie nóg  i oparzenie.

23. M artyn Rom an (lat 24), żona A na- 
stazya (lat 23), dziecko jednoroczne.

9.
( C. d. n .)



112 WIADOMOŚCI MARY A WICKIE. Jśte 14

Z PRASY.

Nasi publicyści coraz więcej przeko­
nywają się o zgubnym wpływie rzym­
skiego kleru. „Kultura Polska" M  2, za­
stanawiając się nad „wpływem i wła­
dzą dzikiego i ciemnego kleru", przycho­
dzi do wniosku, że na nic sie nie zdadzą 
obchody grunwaldzkie i wielkie hasła na­
rodowe, dopóki lud nasz pod tą barba­
rzyńską władzą pozostaje. Oto jej słowa.

„Czytając w „Zaraniu" skargi wło­
ścian, walczących z tą tyranią, uczuwa- 
my bezmierną zgrozę. Posłuchajcie. W pa­
rafii Trąbki (pow. gostyński) dla czuwa­
nia nad robotami przy budowlach kościel­
nych wybrano—jak  zwykle—dozór z go- 
spodarzów. Ci chcieli zajrzeć do rachun­
ków. „Aż tu—opowiada korespondent— 
ks. proboszcz na naszych pełnomocników 
jak  nie krzyknie, a Antoniemu Kujawie 
do kołnierza brać się począł i za drzwi 
—jak bandytów. Zdumieliśmy wobec te­
go, a jeszcze bardziej, gdy w niedzielę 
z ambony na ów wybrany przez ogół 
dozór ksiądz powstawał strasznie i powie­
dział, że własną swoją mocą Kujawę usu­
wa z dozoru, a parafianom każe wybrać 
innych członków. Zapowiedział też, że Ku­
jawę, którego niesłusznie uważa za spra­
wcę wglądania w rachunki, nie puści do 
kościoła, nie pozwoli mu być kumem i t  d.“ 
Jakoż podczas nabożeństwa w Boże Naro­
dzenie służba kościelna uderzyła na Kuja­
wę, stojącego przed wielkim ołtarzem. Tak 
szerzą miłość apostołowie „Baranka Boże­
go". Opowieść Kruszynianki w temże pi­
śmie woła o pomstę do nieba. Młoda 
dziewczyna nauczyła się akuszeryi, ażeby 
nieść pomoc kobietom wiejskim, które 
stają się ofiarami strasznych przesądów, 
rodzą „obłożone końskim nawozem", leżąc 
na ziemią „z pod tarzającego się konia" 
i t. p. Otóż tę zacną ratownicę wziął za 
cel prześladowań proboszcz w Szańcu 
(pow. stopnicki), który „każdego chłopa 
traktuje jak psa", nieraz „za łeb go wy­
targa i z kościoła wyrzuci", a za „czyta­
nie dobrych książek rozgrzeszenia nie da­
je". Ostatecznie musiała ona opuścić ro­
dzinną wioskę. Więc to jest działalność 
kulturalna i „umoralnianie ludu"? Ci bar­
barzyńcy mają wskrzeszać Polskę? Niech 
Konopnicka zmieni „rotę" przysięgi i ha­
sło boju. Zwalczyć należy przedewszyst- 
kiem wrogów naszego ludu i grabarzów 
narodu.

K ler w o ju ją c y . „W gazecie „TAmi 
du Clerge" (19 sierpnia 1909 r.) Stary 
moralista pisze: Pozostaje nam jeszcze 
jedna karta do gry: o s t a t e c z n a  w a l ­
k a  b e z  w y t c h n i e n i a ,  b e z  l i t o ś c i ,  
aż  d o  o s t a t n i e j  k r o p l i  k r w i ,  
w kwestyi szkół... Dla niej — ponieść 
wszystkie ofiary, a nawet jeżeli potrzeba 
ofiarę z życia"!.. Widać że walka nie na 
żarty! Panu Briand twórcy projektu roz­
działu Kościoła od państwa posłano ostrze­
żenie. Na jego nieustanne grzeczności, 
stronnictwo ultramontańskie odpowiada 
środkami szalonymi.

Litania do biskupa...

Często się zdarza, że lud po wiele 
razy udaje się do biskupów z prośbą 
o usunięcie niemoralnych księży, lecz bez­
skutecznie. Parafianie jednej z parafii na 
Litwie nie mogąc się doczekać usunięcia 
proboszcza gorszyciela, ułożyli do swego 
biskupa litanię, której odpis przesłali do 
naszej redakcyi.

Pasterzu usłysz nas.
P asterzu wysłuchaj nas.

Od proboszcza W...
Od jego miny.
Od jego złości.
Od jego chciwości.
Od jego grubijaństwa.
Od jego brudnej nad ludźmi opieki.
Od jego siostry Barbi. ^
Od jego siostry wściekłej Róży. pf
Od kradzieży kościelnego materyału.
Od kradzieży starych szpitali. §
OJ jego chlewów świńskich na cmentarzu.
Od jego komórek na mogiłach naszych 

dziadów.
Od jego banku, w którym giną pieniądze ®

głupich bab.
Od morzenia głodem wikarych.
Od wygryzania co rok wikarych.
Od komitetu składającego się z trzech pija­

ków, przyjaciół proboszcza: G. B. i S.
Bądź nam miłościw, Pasterzu, zabierz pro­

boszcza W...
I wybaw naszą parafię od zgorszenia.

Amen.
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